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PROLEBRJAT
DWUTYGODNIK TOMASZOWSKI.

Atak na socjalistyczny Magistrat.
Doskonale zdawaliśmy sobie sprawę, 

obejmując Magistrat Tomaszowa, że dotych­
czasowi gospodarze miasta chadecy i enpe- 
rowcy z Frachtami i Lechowiczami na czele 
na każdym kroku będą usiłowali paraliżować 
naszą pracę i  że wreszcie przypuszczą szturm 
jerieralny, nie przebierając w  środkach, byle­
by „czerwonych44 wysadzić z siodła. Widocz­
ne to było od samego poczętku, gdy p. Le­
chowicz wniósł do Województwa skargę na 
postępowanie Prezesa Rady M iejski*j, tow- 
ÓzięciołowTskiego, który nie opróżnił galerji 
podczas śpiewrania Czerwonego Sztandaru 
przez radnych i galerję na posiedze iu w dn- 
9 marca (przypomniały mu się złote carskie 
czasy) i który, jego zdaniem, miał śmiałość stać 
w  czasie śpiewrania hymnu robotniczego. M i- 
doczne to było następme, gdy tenże p. Le­
chowicz założył protest przeciwr Prezydentow i 
tow. Smulskiemu w sprawie preliminarza bud­
żetowego, a następnie na Komisji Budżeto­
wej uchwalał wrydatki, a na posiedzeniu Ra­
dy Miejskiej, uchwralając też same wrydatki 
obcinał dochody, żeby gospodarkę socjalistom 
uniemożliwić. I wreszcie śłepy przejrzałby tak­
tykę p. Lechowicza, który jako przewodniczą­
cy Komisji Regulaminowej nie zwoływrał po­
siedzeń tejże Komisji, aż wkońcu Rada Miej­
ska musiała złożyć go z mandatu.

Były to pferw'sze posunięcia, mające na 
celu podważenie autorytetu Rady Miejskiej 
wobec wrładz wmjewmdzkich, pierwrsze kroki 
narazie niby odosobione, lecz zapowiadające 
poważniejszą batalję już w  utajonym sojuszu-

Sojusznikiem tym, jak przewidywaliś­
my, stała się N. P. R' Lewica z p- J Bednar- 
kim na czele, sławetna organizacja, od nie­
pamiętnych czasów wysługująca się burżuazji 
i  jak endecja zmieniająca firmę co sezon

polityczny, by robotnicy nie poznali szachra- 
ja  pod zmienionem nazw iskiem. Zresztą sojusz 
był tern łatw iejszy, że N- P- R. z p. Lecho­
wiczem i Frachtem łączyła sześcioletnia tra ­
dycja znanej gospodarki komunalnej- A w cią­
gu sześciu lat można się przecie zżyć tak da­
lece, iż łatwo w?ybaczyć p. Frachtowi i Lecho­
wiczowi -ego rcdzajudrobne i iepc rozumienie jak 
wyrzucenie z Magistratu urzędnika Jana Bed­
narskiego, obecnego radnego Bednarskiego i 
„wodza41 N- P. R- Trzeba tylko godzić miłe z 
pożytecznem, umieć chodzić koło swoich in ­
teresów.

Narazie udawał p- Bednarski zwolenni­
ka robotniczych koncepcyj gospodarczych, gdyż 
chodziło mu o otrzymanie 10Q0 zł- odszkodo­
wania za usunięcie z posady, a wiedział, że 
socjaliści, stojąc na klasowrem stanowńsku, 
bez wrzględu na to, kto jest pokrzywdzony, 
będą za odszkodowaniem głosowmli. Kiedy 
jednak odszkodowanie wypłacono, p- Bednar­
ski stopniowo ją ł się wycofywać, (drugiego 
przecieżbynie dostałjaż wkcńe-u zmienił front 
całkowicie i urządził wiec przeciw7, socjalis­
tycznemu Magistratowi- Rąbał na lewo i 
prawo doliczył się w  Magistracie 71 u- 
rzędników, bił na W ydział Budowlany, robił 
zarzuty co do przetargów, kręcił, tumanił, ale 
nie przyznał się przecież, że jako członek Ko­
m isji B udow dann i, w spraw ie pi zetargów^ godził 
się najzupełniej, bo każdy protokół Komisji 
bez sprzeciwo podpisał, ale nie przyznał się 
że w  liczbie 71 urzędników miejskich pomieś­
cił, służbę szpitalną, lekarza, felczera, służbę 
łaźni i  t. d., co w  dużej mierze mueiało per­
sonel powiększyć.

Spragniony jak najrychlejszego pow­
rotu rządów enpeerow’sko-chadeckich nawet za­
czął się powoływać na rządy p. Lechowicza
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mówiący' wtedy było tyłu i tylu urzędni­
ków a dziś..., aż wreszcie postanowił wyko­
rzystać, ostatni środek: oszczerstwo i jął robić 
zarzuty o nadużyciach „martwych duszach*4 
i t. d-

Skutek był taki, że ucieszona burżu- 
azja przyklasnęła w  dłonie i  w ieści te zna­
lazły oddźwięk w  burżuazyjnej prasie.

O nadużyciach w  Magistracie Tomaszo­
w a pisał „Głos Prawdy44 „Kurjer W arszaw­
ski*4 Republika (Łódź) „2 Grosze44 i t. d.

Z hałasem uderzono w  Magistrat, i zatarł z ra­
dości ręce p. Frucht i Lechowicz, że znaleźli 
w p. Bednarskim tak wygodnego lokaja. Gdy­
by nie był plebejuszem gotowi by ucałować 
go z radości jako dzielnego sojusznika, który 
zwodzi ludzi na manowce. Tymczasem wraz 
z p. Bednarskim oddali się słodkim marzeniom 
o władzy. Nastąpiło jednak rozczarowanie. 
„Głos Prawdy w  dwa dni po umieszczeniu 
wzmianki o nadużyciach pomieścił co nastę­
puje:

Nadużyć w magistracie Tomaszowa Mazowieckiego nie było
Wydaleni urzędnicy  chcieli sk om prom ito w ać  Magistrat.

W związku ze wzmianką w  sprawie 
stosunków w  Tomaszowie Maz. otrzymujemy 
następujące wyjaśnienie:

Nieprawdą jest, jakoby z funduszów 
na zatrudnienie bezrobotnych opłacano urzęd­
ników, przyjętych z członków partji.

Nieprawdą jest, że jestem komendan­
tem Strzelca wr Brzezinach, natomiast praw­
dą jest, że byłem prezesem zarządu oddziału 
i obwodu Związku Strzeleckiego w  Brzezi­
nach od 1925 r. i że nie mogłem być obec­
ny na obchodzie w  dniu 19marca r. b., gdyż 
tego dnia byłem wezwany telegraficznie na 
konferencję do Banku Gospodarstwa Krajo­
wego.

Nieprawdą jest cała treść podanej 
wzmianki o brudnych operacjach, które jako­
bym tolerował w  Magistracie.

Natomiast prawdą jest, że 2-ch urzęd­
ników z kryminalną przeszłością (jak się uda­
ło ustalić później) usunięto z działu robót 
publicznych za to, że byłl narzędziem koterji, 
która przez 7 lat rujnowała gospodarkę miej­
ską i grosz publiczny. Sprawa ta znajduje się

Za „Głosem44 uczyniły to inne gazety. A za­
tem narazie sojusznicy przeliczyli się. Nie 
znaczy to by waiki zaniechali, mają bowiem  
tyle tupetu, bezczelności, że z pewnością a­

z polecenia województwa u prokuratora Są­
du Okręgowego Piotrkowie.

Obaj wydaleni urzędnicy, będąc narzę­
dziem tej koterji, starali się, nadużywając za­
ufanie kierownika sw ego wydziału, kompro­
m itować obeeny magistrat. Niedokładności w  
odpisie, sporządzonym do województwa, zau­
ważyłem 2 m iesiące przed rewizją, którą ściąg­
nęli swem doniesieniem obaj wydaleni, a z 
czego w  swroim czasie sporządzony zosiaL  
protokół przez magistrat, podpi-any przez w y ­
mienionych urzędników7.

Nieprawda jest, jak o b y  społeczeństwo 
tom aszowskie było okurzone na działalność 
m agistratu i atomiast prawdą jest, że w szyst­
kie sfery społeczeństwa tutejszego, nie w y­
łączając w ielkiego przemysłu, popierają jego  
poczynania Zćimiary, wyrazem tego jest uch­
wała rady miejskiej z dnia 11 b. m., udzie­
lająca jednomyślnie absolutorjum dla m agis­
tratu-

( _ )  SMULSKI 
prez. m. Tomaszowa.

tak ponowią.
My wierzymy, że robotnik każdy atak 

burźuazji i zdrajców spraw’y robotniczej od­
rzuci z pogardą..

Kasa Chorych przeniosła się już do własnej siedziby.
Kasa Chorych przeniosła się już do 

własnej siedziby przy ul. Św- Tekli- Były pa­
łac Piescha Komisarz Rządowy całkowicie 
przystosował do potrzeb Kasy- Jest 22 gabi­
netów dla lekarzy, duża według najnowszych 
wymagań urządzona sala operacyjna, wygod­
ne poczekalnie, oddzielne dla chorych gruź- 
licznych, wewnętrznych i innych, oraz sala 
posiedzeń dla Rady Kasy* W szystko to mieś­

ci się w e frontowym budynku Kasy Chorych, 
w  oficynie wkrótce znajdzie pomieszczenie 
apteka.

O ile obecny gmach Kasy Chorych 
odpowiada swremu zadaniu, najlepiej zresztą 
oceni ubezpieczony, ma się rozumieć ubezpie­
czony nie enpeerowTiec,boten zaw sze ze ślepą 
złością będzie patrzał na wszystko, co nie jest 
rezultatem gospodarki Patkowskich i innych.
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Z dniem 1 października wypowiedziano umowę,
w przemyśle włókienniczym.

Główny Zarząd Klasowego Związku 
W łókniarzy, nie wchodząc w porozumienie 
ze zdrajcami klasy robotniczej, t, j. ze związ­
kami chadeków i enperowców, a więc samo­
dzielnie, dniem 1-go r. b. wypowiedział zbio­
rową umowę w  przemyśle włókienniczym i 
dnia 4 września b- r- przesłał do wszystkich 
czterech związków przemysłowmów następu­
jące pismo:’

Niniejszym wymawiamy z dniem dzi­
siejszym umowę z dnia 9 czenvca r. b. obo­
wiązującą w przemyśle włókienniczym, Jedno­
cześnie wTobec niskich płac robotniczych w  
przemyśle włókienniczym, oraz niezałatwue- 
nia przez W. Panów przy poprzedniej akcji 
podwyżkowej zacadniczych żądań naszych od­
nośnie ustalenia wyższych stawmk dla robot­
ników obsługujących większą ilość maszyn 
lub wrzecion, uznania delegatów robotniczych 
i objęcia ich umowTą, uregulowania zapłaty za 
postoje, zgłaszamy następujące żądania,

1) Podwyższenia z dn'em 1 paździer­
nika r- b- wszystkich płac podstawowych ro­
botni 'ów w przemyśle włókienniczym o 20 gr.

Z fabryk Tomaszowa.
D. Bernstein płaci według swego cennika.

W fabryce D. Bernsteina płaci się za płaci się 35,48 gr. od tysiąca wątków zamiast
niektóre gatunki towmru mniej aniżeli przewi- 37,86 gr.
duje cennik, a mianowucie przy wyrobie palt

Jak na ortodoksji wychodzą robotnicy?

2) Ustalenia wyższych stawek cenni­
kowych według załączonej tabelki dla robot­
ników obsługujących większą ilość maszyn 
lub wrzecion aniżeli przewiduje to „Taryfa 
płac*

3) Uregulowania zapłaty za postoje 
wynikłe nic z w iny robotników w sposób nas­
tępujący: za postoje przekraczające 2 godziny 
z rzędu lub 3 godziny w  tygodniu robotnik 
otzymuje zapłatę za cały czas postoju według 
normy dniówkowej.

4) Uznania delegatów robotniczych i 
zagwarantowania umową swobodnego wyko­
nywania przez nich obowiązków nałożonych 
na nich przez ogół robotniczy.

Zgłaszając powyższe żądania, prosimy 
W. Panów o zwołanie konferencji celem o 
mówienia i  załatwienia wyżej wymienionych 
żądań do dnia 25 b. m. włącznie.

Przewodniczący:
( — ) A- Szczerkowski.

Sekretarz:
(— ) A- Walczak.

W fabryce Rubina obok świąt uznanych 
przez ustawę państwmwm, jest cały szereg 
innych według widzimi sio p. Rubina.

Zresztą mechby sobie p. Rubin urzą­
dzał „święta*4, byleby robotnicy nie ponosili 
strat. Tymczasem dz/eje się inaczej, bo ro-

W fabryce „Piescha” praca
Podobno Min. Pracy i Opieki Spob 

pozwoliło fabryce „Piesch** przedłużyć dzień 
roboczy do 10 godzin na dobę, Dziwne to 
metody, bo nie spytano się o opinję związku 
robotników. Bo zresztą poco się pytać robot­
ników, przeciez to są „kochani rodacy-poTacy“ , 
to któżby ich się o co pytał, oni w inni słu­
chać, bo dla nich są ustawy, głód i t. d.

Ale co innego p.p. właśiciełe fabryki 
„Piescha**, to są francuzi, a to już wystar-

botnicy stracony czas podczas św iąt żydow­
skich zmuszeni są odrabiać godzinami nad- 
liczbowemi ale bez specjalnych u staw* owych 
50% względnie 100°/o dodatków'.

P. Rubin również nie chce płacić za 
postoje wynikłe nie z w iny robotników.

trwa od 12 do 16 godzin.
czy, że wrolno im w Polsce robić, to czego 
nie wolno we francuskich kolonjach w  Afryce- 

Poco było im potrzebne zezwolenie Min* 
Pracy na przedłużenie dnia roboczego, kiedy 
robotnicy zmuszani są do pracy od 12 do 16 g. 
bez dodatkowego wynagrodzenia. Interwencje 
w Inspekcji Pracy nic nie pomagają, a nawret 
podobno Inspektor Pracy który c-łre zmusić 
fabrykę do szanowania ustaw memile jest 
wudziany przez-przełożonych-Czy to plotka?-
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Przemówienie Prezydenta Miasta
Tow. SmulskSego

na posiedzeniu Rady Miejskiej w dn. 11 września r. b.
Zamiast dalszego ciągu ,, Wymowy fak­

tów “ pomieszczonej w  A® 1 „Pro le ta rja tua 
podajemy na tem miejscu przemówienie pre­
zydenta tow. Smulskiego,, wygłoszone na po­
siedzeniu Rady Miejskiej w7 dn. II XI, w 
którem to prezydent m iasta zdał spraw ę z 
dotychczasowej gospodarki M agistratu.

„Proszę Panów! Chciałbym, aby Ma­
g is t ra t  zdobył miano dobrego gospodarza, dba­
łego o dobro i grosz publiczny. To też uw a­
żam sobie za obowiązek składanie Panom 
sprawozdań z działalności gospodarczej moż­
liw ie najczęściej- Zrozumieją Panowie, że 
częstotliwość tych sprawozdań uzależniona 
je s t  w tak  skomplikowanym aparacie pracy, 
jak im  je s t  gospodarka miejska, od czasu, któ­
rego zaw sze mamy za mało, ale który zna­
leźć się musi, gdyż powołani do służby pub­
licznej przez obywateli miasta, zawsze w in­
niśmy ich informować i podlegać ich kontroli.

Aby dać is totny obraz rzeczy dokona­
nych, nie mogę nie wspomnieć, w jakim s ta ­
nie objęliśmy gospodarkę miejską no sześciu 
latach rządów/ b.M agistratu. I m i ę  j e j :  c h a ­
os ,  c h a o s  w k a ż d e j  g a ł ę z i  ż y c i a  g o s ­
p o d a r c z e g o .  czego najlepszym dowodem 
były dwie lustracje  Urzędu Wojewódzkiego. 
Nie było tak  elementarnej we wszólkiem za­
rządzaniu majątkiem rzeczy, jak  księga in­
w entarza miejskiego, nie było księgi m ater­
iałowej, nie wywołano hipotek, a z buchal­
terii trudno było docTec, gdzie i na co zacią­
gano pożyczki.

W Wydziale Administracyjnym od sze­
regu lat nie nrowad7ano ksiąg ludności i nie 
iest bajką rówmież. żn nrzyjezdni, będący s ta ­
łymi mieszkańcami Tomaszowa wyczekiwali 
po 4 dni na otrzymanie wvciągu z ksiąg  lud­
ności. Zresztą metryki, dowmdy osobiste Ma­
g istra t, proWadząc dochodzenia, znalazł zako­
pane przy Łaźni Miejskiej, jak  i cały szereg 
innych dokumentów.

Nadto b. zarząd miasta do tego stop­
nia lekceważył sobie obywateli, że kilka ty ­
sięcy podań, schował pod sukno i pozstawił 
bez odpowiedzi. Dotyczy to szczególnie spraw  
podatkowych.

Wogóle w  Wydziale Podatkowym  zas-
taliś ny niebywały nieład. Dotychczasowi gos­

podarze, niewątpliw ie pragnąc  s ięzgóry  przy­
służyć swoim następcom, świadomie nie 
ściągali podatków od lokali, zbywali obietni­
cą, że je  umarzą i w rezultacie zostaw ił1 
nam ten bolesny ustawmwy spadek do w yko­
nania. Są to kasztany, które gołemi rękami 
musimy z ognia wyciągać. Oczywista rzecz, 
spełniając z jednej s trony zalecenia Urzędu 
Wojewódzkiego, z drugiej, s ta ram y się niko­
go nie krzywózić, zwłaszcza, iż podatnicy lo­
kalowi cierpią nie za swoje winy.

Zrozumiecie Panowie, że obecny Ma­
g is tra t  musiał wiele czasu poświęcić na zor- 
jentowdanie się w tym chaosie, uporządko­
wanie go, eo zupełnie niepotrzebnie absor­
bowało wiele energji, jak  rówmież i krecia 
walka nieprzyjaciół dzisiejszego M agistratu, 
polegająca na rekursach i donosach.

Uczyniono nam zarzut, że nadmiernie 
powiększyliśmy personel urzędniczy. Istotnie 
personel zwiększył się. choć r ie w/ tej mie­
rze jak nam zarzucano, ale stało się to zgodnie 
z uchwałą Rady Miejskiej, która w  m. kw ie t­
niu uchwaliła 7 nówęych etatów7 służbowych 
wredle zaleceń Urzędu Wojew ódzkiego i zgod­
nie z koniecznościami żyć!a gospodarczego, boć 
przecież trzeba było jak najprędzej skończyć 
z dotychczasowym stanem rzeczy i zaległości 
wyrównać.

. Normalną gospodarkę w  tvch anormal­
nych warunkach rozpoczęliśmy od opracowa­
nia preliminarza bud’et o w ego na rok 1928, 
do czasu zatwierdzenia budżetu przez Urząd 
Wojewódzki gospodarując prowizorjami. Cyf­
ry  wskazują, jak dziś budżet w^ygląda i jak  
je s t  myśl gospodarcza R dv  M ójskiU i obec­
nego Magistratu.

Proszę Panów! przechodzę teraz do 
sprawozdania z w ykonania budżetu za okres 
pięciomiesięczny.
Przedtem muszę jednak stwierdzić liczneniedo- 
m agania  w sprawności personelu urzędnicze­
go dawmego M agistratu które spówodowmły 
wielką liczbę monitów od władz wyższej in­
stancji. Personel M agistratu tutejszego nao- 
gół kieruje się w  pracy nietyle poczuciem o- 
bowiązkowoścd, ile liczeniem na pewme u g ru ­
powania fpołeczne- J e s t  to objaw niezdrowy, 
dlatego też M agistrat w  przyszłości w ystąp i 
z pragm atyką, regulującą stosunek służbowy
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pracowników.
Przechodząc do spraw ozdania  k a s o w e ­

go, mogę podkreślić  fakt, że dotychczas Ma­
g i s t r a t  naogół  u t rzym ał  się w  ram ach  bud­
żetu. Tym czasow y prowizoryczny bi lans za I 
kw ar ta ł ,  w ykazu je  dochodów 158.800.14, w y ­
da tków  184.765.47. Pożyczka  p rzyznana  mias tu  
przez Bank G ospoda r s tw a  Krajowego nomi­
nalnie w ynos i  zł. 470.000, tym czasem faktycz­
nie M agis t ra t  o trzymuje  złotych 121.647.02, 
gdyż  resz ta  potrącona  zos ta ła  rfa spłatę z a ­
ległości.  Nie mniej w y n ik  p rac  jest  bardzo 
pokaźny.

Dzięki intensywnej  p racy  Komisji Bu­
do wdanej, muszę s tw ierdz ić  z zadowoleniem 
że znaczna  część prac około uporządkow ania  
ulic i es te tycznego  w yg lądu  mias ta  zos tała 
już  wykonana .

Proszę  Panów! Ukończyliśmy budowę 
chodnika do Wilanowm (koszta w ynios ły  zł. 
23.361.67 oraz  remont szosy,  prowadzającej  
do s tacj i  kolejowej (kosztem 14.705.52 ). Po u- 
zyskanfu pożyczki drogowej w y k o n an y  zos ta ­
nie chodnik do Starzyć.  Ze względów oszczęd­
nośc iowych płyty do chodników; w y r ą b ' a n e  
są  te ra z  w  świeżo  założonej betoniarni m ie j s ­
kiej. W sku tek  tego ka lkulują  sir1 znacznie 
taniej: podczas,  gdy  pły ta  kupow ana  od osób 
trzecich,  kosz tow a ła  180 gr.,  to p ły ta  własnej  
produkcji kalkuluje się po 1 zł. 20 gr . po os ­
tatnie j  zwyżce  ar tyku łów  i robrcizny.

P rzerobiony zosta ł  g ru n to w n ie  mos t  
p rzy  r ] .  Mostowej,  nie for tunnie zbudow ane  
przez pana  Kleibera i g rożący  zawalaniem się. 
Daw nie jszy  drewmiany most  na rzece Wol- 
bórce przy  u). W arszawskie j  zas tąp iony  zos­
tanie  żęlazo-betonowym. P race  około budowy 
tego mos tu  są już w toku. W niektórych  
punktach mias ta  zos ta ł ’1’ przeprowadzone  że­
lazne mostk i  poprzez ścieki uliczne.

Z funduszów miejskich,  a  częściowro 
Wojewódzkich zostało w ykonane  i oddane do 
użytku  miejskie boisko sportowe.

W myśl  u s t a w y ,  k tó ra  nakazuje  o g ra ­
dzanie pus tyeh  placów, zos ta ły  one ogrodzo­
ne, pomimo, ze w yda tk i ,  z celem tym zw ią ­
zane,  nie były objęte budżetem- Dokonano 
remontu  studzien,  przeznaczonych do użytku 
publicznego,  z k tó rych  pew na  ilość by ła  od­
kry ta ,  wsku tek  czego w oda  nie by łą  zabez­
pieczona od miazmatówg przedosta jących się z- 
zewnąt rz.

D ru g a  połowa budynku  szkoły pow ­
szechnej przy  ul icy Kolejowej zos ta ła  już  w y ­
kończona-

Wogólef Magis trat  będzie dążył do s tw o­
rzen ia  wTasnych budynków szkolnych,  a przez

to do n ie w y n a jm o w a n ia  bndynków od osob 
trzecich.  Budynek zajmowmny obecnie przez 
Kasę Chorych —  w najbliższej p rzyszłości  
zostanie opróżniony i za ję ty  przez M ag is t ra t  
na szkołę. Budową domów czynszowych-rc-  
botniczych zos ta ła  ju ż  rozpoczęta.  Na dalsze 
prowadzenie tych  robót  Magis trat  oczekuje 
pożyczki rządowej.

W zględy  sanitarno-społeczne ^kłoniły 
Magist rat  do urządzenia mieszkań  służb ę szpi­
talnej,  mieszkającej  do tychczas  dos łownie  w  
piwnicach Z tych samych w  zględów W  g h t r a t  
w y  u tował szopę p r z y .  szpi ta lu dla zabezpie­
czenia in w e n ta r z a  i narzędzi  szpitalnych.  W 
celu skutecznej  w a łk i -  z gruź licą,  zostanie  
z r e o r g a n ‘zow ana  p rzychódnia  przeciw -gruźli­
cza przy  szpitalu.

Na, po dedceniu Bady Miejskiej s łychać  
było głosy,  w ypow iada jące  się o zbędności  
chłodni w  naszem m ieśę re- Tymczasem anal i­
za w ykaza ła ,  że lód, do tychczas  u ży w an y  
przez m a s a rz y  i innych z a w ie ra mnóstwo bak- 
terji- Budów-a chłodni j e s t  więc problemem, 
który  t rzeba  koniecznie urzfczywis tn ić-

W celu nadan ia  miastu  este tyczni  ci­
sz ego wyglądu,  M agis tra t  zamierza przy roz­
budowie  m ias ta  podź elić je  na s tre fy  ludow -  
li m u ro w an y  cii i drewnianych.

Dla potrzeb mieszkańców m ias ta  Toma- 
szowa zos tała założona bibl joteka,  dostępna 
d]a  każdego i odpowiadająca liczbą i doborem 
książek wszelk im w ym agan iom  ku łtura lnego  
człowieka.  J a k  wielkie - za in te resow anie  
wzbudziła bibl joteka wr mieście,  świadczy  
o tern fakt, że po n r e s ;ącu jej i s tn ien ia  liczy 
352 czyteln ików,  których liczba sta le  w z r a s ­
ta-

Zreorgan izow ana  zosta ła  również  miej­
ska  szkoła zawodowa,  które j  k ie row nic tw o 
powie rzone  zostało Par.u Antoniewiczowi,  
D yrek to row i  Seminar ium Nauczycielsk iego .  
W szkole tej zaprowadzimy p rzymus  uczą- 
szczenia-

Troską  M a g i s t r a t u  j e s t  akcja i n t e n s y w ­
nego d ożyw ian ia  dzieci,  z k tórych  wiele, ze 
s fe r  niezamożnych,  z a g ro ż o n y c h  g ruź l i cą ,  
zn a jd u je  się wr f a t a ln y c h  w arunkach  domo­
wych.  D otychczas  dożyw ianych  było 692 
dzieci. Z a s a ć r h z o  na leża łoby dożywiać  
w sz y s tk ie  dzieci, j e dnak  dzieci  rodziców 
zamożniejszych winny  za dożywianie  płacić.

Na czas ferji letnich M ag is t ra t  w y s ła ł
na  kolonje l e ń r e  dzieci, me należące do
K asy  Chorych.  Stwierdzić należy ogromną 
w a r to ś ć  zd row ctną  ty ch  kolonji, gdyż   ̂ dzieci 
po powrocie nabra ły  dużo sił i zdrowia.

A te raz  proszę Panówą na  zakończenie
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projektów, które należałoby zrealizować. A 
więc konieczny jest dom zdrowia z uwagi na 
na szerzącą się w mieście gruźlicę. Następ­
nie, zamiast istniejącego domu noclegowego, 
który jest fatalny, należałoby obok łaźni w y ­
budować większy i  okazalszy.

Poważną w yrw ę w  budżecie miasta 
stanowi fakt utrzymania przez Magistrat a- 
resztu miejskiego- Magistrat wystąpił do 
władz z wnioskiem o przekazanie kosztów 

utrzymania aresztu policji.
_ W celu zadrzewienia i przyozdabia­

nia miasta należy na miejskich gruntach nie­
zabudowanych założyć hodowlę drzewek oraz 
kwiatów. Po przygotowaniu gruntu jesienią 
możnaby na wiosnę przystąpić do pracy.

Oto cośmy dotychczas wykonali. Rada 
Miejska i mieszkańcy Tomaszowa, pewni jes­
teśmy, objektywnie ocenią nasze w7ys iłk i i 
nasze zamiary gospodarcze- Dewizą naszą 
praca dla dobra powszechnego miasta, opar­
ta na szacunku społecznego grosza.

Rada Miejska objektywnie oceniła spra­
wozdanie towr. prezydenta Smulskiego, 
dowodzi jednogłośne uchwalenie absulotorjum 
dla Magisiratu mimo lansowanych już przez 
znane nam indywidua pogłosek o nadużyciach 
których nie było. Nawret p. J. Bednarski nie 
miał odwagi głosować przeciw absolutorjum, 
choć na wdecu N- P- R. przysięgał ostrą 
opozycję.

Stary Endecki Magistrat Tomaszowa
stanie przed sądem.

Nasi nieprzyjaciele, uprawiający za­
wodowo inwektywy, mogą napraw’de budzić 
podziw swym tupetem i brawurą. Lansują 
przeróżne pogłoski, z któremi rozprawiliśmy 
sie wce wstępnym artykule, widocznie poto, 
by osłabić wrażenie podania, które obecny 
Magistrat po przeprowadzeniu dochodzeń wniósł 
do Prokuratora w  snrawfe nadużycia starego 
endecko- enperowskiego Magistratu.

Odnis tego podania podajemy w  całości, 
gdyż uważamy że robotnik winien ocenić, jak 
na podstawie tego dokumentu wyglądają ob­
licza nieprzyjaciół gospodarki socjalistycznej.

Stosownie do polecenia Urzędu Woje­
wódzkiego, wwdz. samorządowy w  Łodzi, z 
dnia 16 czerwca r. b. za Nr. L. SM. 2073 Ma­
gistrat m. Tom czowa Maz. w  załączeniu przez 
śyła przedmiotowe akta, z których ©kazuje- 
sie, iż ówczesny kierownik działu podatkowe­
go. p. Duchowski cały szereg podatkowa od 
ładunków koieiowwch inkasowrał i nie wpła­
cał do Kasy Mieiskiej, przez co dopuścił się 
nadużyć służbowych.

W związku z tern zakopane i spalone 
zostały całe p lik i aktów przez b. ławmika 
Władysława ^yebnera i tegoż ™ yżei wspom­
nianego Duch owakiego dla uniknięcia śladów^ 
rewizji, -wobec czego Magistrat prosi o prze­
prowadzenie dochodzeń i pociągnięcie w in­
nych do odpowiedzialność1*.

Straty, i akie miasto nasze z tego, ty tu ­
łu poniosło, dochodzą do kilku tysięcy zł. 
rocznie.

Szczegóły sprawy z dotychczasowego

dochodzenia są następujące:
1) W dniu 29 marca 1928 roku pod 

L. SM. 1029 wpłynęło polecenie z Urzędu Wo­
jewódzkiego w  sprawie przeprowadzenia 
dochodzenia w  przedmiocie inkasa opłat od 
ładunków kolejowych na rzecz miasta- Bada­
ny w dniu 6 kwietnia r. b. Antoni Kincel, 
dozorca robót publicznych, jako też i robot­
nicy Binek Jan i Rakus Stanisław stwierdzi­
li, że kierowmik działu podatkowego Duchow­
ski polecił im zanieść duży kosz z aktami do 
swrego prywatnego mieszkania, że część ak­
tów spalił oraz, że na skutek "polecenia b. 
ławnika Cychnera wywieziono z gmachu Ma­
gistratu kilkanaście wozów starych aktów 
które zostały zakopane na posesji obok łaźni 
miejskiej. Władysław Rózga oraz Władysław7 
Jabłoński to samo potwierdzili, przyczem do 
ostatniego Cychner oświadczył’ iż w oli nisz­
czyć papiery .,by czasem nic nie wrykry to “ .

O, lędziny na miejscu (na posesji łaźni), 
jak  to p^tw7’erdza protokół z dnia 15 kwdet- 
nia r. b. ustaliły, iż de facto zostały zakopa­
ne i to między innemi znaleziono: śwuadect- 
wra urodzenia, śmierci, ślubu i paszporta ro­
syjskie, a n d o książki porzaćkowm dla sta­
łej ludności— wszystko niezbedre do -prze­
prowadzenia i unormowania tutejszych ksiąg 
ludności stałej.

Znaleziono też kwutarjusze od ładun­
ków kolejowych za 1923, 1925, a nawet za 1926 
rok.

2) Magistrat m. Tomaszowra Maz. ch< ąc 
przekonać się, czy faktycznie istnieją w  da-
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n ym  w y p a d k u  nadużyc ia  z w ró c ił się do 3 f irm  
i  u s ta l i ł  k w ita m i oraz zaśw iadczen iam i ty c h  
L rm  z ks ią g  b u ch a lte ry jn ych , że w spom niane  
t irm y  za ro k  1925 w p ła c iły  24,240 z ł. 89 g r. 
podczas g d y  do K a sy  M ie js k ie j za c a ły  ten  
ro k  (od p rzesz ło  2000 p ła tn ik ó w ) w p ły n ę ła  su­
m a 23,401 zł. 59 g r. m n ie j —  w obec tego  p rz y ­
puszczać na leży, żeK asa  M ie jska  pon ios ła  s tra ­
t y  w  tys ią ca ch  za każdy  rok.

F ran c isze k  R ych te r, in ka se n t na s ta c ji 
s tw ie rd z ił,  że na sku te k  po lecen ia  b. cz łon ­
k ó w  m a g is tra tu  co ty d z ie ń  zdaw a ł kasę i  na­
leżność w p ła c a ł do rą k  k ie ro w n ik a  w y d z ia łu  
poda tkow ego, p. D uchow sk iego , a ten  c z y n ił 
adnotację  na o s ta tn ie j s tro n ic y  k w ita r ju s z a . 
R y c h te r s tw ie rd za , że g d y b y  k w ita r ju s z  znaj. 
d o w a ły  się w  a rc h iw u m  m a g is tra tu , la tw o b y  
z n ich  można b y ło  u s ta lić  w p ła ty  ogólne.

W y c ią g  w zg l. ze s ta w ien ie  w p ły w ó w  
od ła d un kó w  ko le jo w y c h  za 1925 ro k  dow odz i, 
iż  p. D u c h o w s k i w  m. cze rw cu  i  s ie rp n iu  
1925 r .  me w n ió s ł o trz y m a n y c h  w p ły w ó w , 
nadto inne w p ły w y  w n ió s ł p ra w ie  o m ies iąc 
późnie j. D u c h o w s k i sam w y p is y w a ł a s y g n a ty  
do K asy i  podając w p ły w y  od N r. do N r. 
w s ta w ia ł dow o lne  sum y- •

Już w  jednej z 35 ks iążek  ks iążek  k w i-  
ta r ju s z o w y c h  za ro k  1925 s tw ie rd zon o , że do 
ka sy  n ia  w p ły n ę ła  sum a 305 z ł. 11 g r. (ks ią ż ­
ka  b y ła  zakopana).

W przededniu
R obo tn icy  Tom azow a Maz. razem  z p ro - 

le ta r ja te m  p rze m ys łu  w łó k ie n n iczeg o  ca łe j 
P o lsk i, s to ją  w  przededniu  w a lk i o popraw ę 
sw ego b y tu , o podn iesien ie  g ło d o w ych  plac.

G łówm y Zarząd Klas- Z w ią zku  W łó ­
k ienn iczego, w y s u w a ją c  sam odzie ln ie  żądanie 
20 o/° p o d w yżk i za robków , obok uznan ia  de­
le g a tó w  i  u re g u lo w a n ia  z a p ia ły  za posto je 
ju ż  tern samem zupełn  e słuszn e zaznaczył, 
że jedyną  rea lną  s iłą  wT w a lce  o b y t w łó k ­
n ia rz y  je s t k la so w a  o rg an iza c ja  zaw odow a. 
Je s t to  je d yna  w  Polsce o rgan izac ja  zaw odo­
w a , k tó ra  może pop row adz ić  szerokie  m asy 
w łó k n ia rz y  do w a lk i i  z w y c ię s tw a  o ich  s łusz­
ne pos tu la ty . K la s o w y  zw ią ze k  n ie zd radz i p ro - 
le ta r ja tu  w  pó ł d rog i, ja k  enpeerow sk i z w ią ­
zek „P ra c a “ , k tó ry  urn ie w yp ro w radzić ro b o t­
n ik ó w  na u licę , a le poto, żeby ich  na d ru g i 
dzień pozo s taw ić  na pastw ę  losu  i  jeszęze na 
w ię k s z y  łup  w y z y s k iw a c z y  k a p ita lis tó w . I  
d la tego  ju ż  w ie lk i czas skończyć z w sze lk iego

3) chcąc dok ładn ie  u s ta lić  n ie w p ła co - 
ne su m y  za 1925, 1926 i 1927 ro k , M a g is tra t 
w  ce lu  o trz y m a n ia  szczegółów  ego w y ka zu  
w y p ła c o n y c h  sum  od ła d u n kó w  k o le jo w y c h  
z w ró c ił s ię  do D y re k c ji K o le i P a ń s tw o w ych  
w  R adom iu, a n a w e t do W y d z ia łu  R achun­
kow ego  w  B ydgoszczy, lecz ja k  dow odzą za­
łączone p ism a  p o w yższych  in s ty tu c ji ,  w y s o ­
kośc i ty c h  s t ra t  dotychczas u s ta lić  1 ie  zdo­
łano.

N a to m ia s t s tw ie rd zon e m  zosta ło , iż  w  
T om aszow ie  Maz. w  dz ia le  to w a ro w y m  na 
s ta c ji zna jdu ją  się k s ię g i z w p ły w a m i poda t­
ku  skarbow ego, lecz pon iew aż w  tychże  ks ię ­
gach  ilo ść  i  ja ko ść  oraz w a g a  to w a ru  je s t 
zapodana, p rze to  można u s ta lić  i  w ysokość  
poda tku  m ie jsk iego . K s ię g i te m ogą być  w y ­
dane ty lk o  na sku te k  żądania Pana P ro k u ra ­
to ra .

4) L u s tra c ja  W o jew ódzka  w  czasie od 
dn. 18 s tyczn ia  do 5 lu teg o  r. b. w ie le  za rzu ­
tó w  czyn io nych  w  anon im ie  ró w n ie ż  u s ta liła *  
Odnoszą się one do w s z y s tk ic h  b. cz łonków  
M a g is tra tu  Tom aszow a, (w  Jskład k tó reg o  
w c h o d z ili p. K. L echow icz  ja k o  p rezyoen t i  
p. L  F ru c h t ja k o  w ice p re zyd e n t) je d n a k  w o ­
bec b r * k i  pro v  l iz e a ia  k s ią ż k i m a te r ja ło w e j 
ty lk o  w ładze  śledcze m ogą rzecz tę osta tecz­
n ie  w y ja ś n ić

walki o byt.
rodza ju  „p o ro z u m ie n ia m i4* z enpeerow sk im  
zw ią z k ie m  ,,P ra c a “ .

Jes t to  to samo co porozum iew ać się 
z k a p ita lis ta m i. P rzecież n ie  k to  in n y  ty lk o  
enpeerow sk i pose ł W a szk ie w ie z  przeszedł do 
Sejm u z te j samej l is ty ,  na k tó re j f ig u ro w a ł 
znany k a p ita lis ta  łó d zk i G rohm an.

P ro le ta r ia t n ie  zapom n ia ł tego  i  doskc- 
m le  pam ięta, że zw ią ze k  ,,P raca “  is tn ie je  n ie po 
t^ ,  ażeby p ro w ad z ić  w a lk ę  z k a p ita lis ta m i, lecz 
po to , ażeby tę w a lk ę  łam ać i zdradzić w te ­
dy, k ie d y  na jba rdz ie j potrzebna je s t so lid a r­
ność w  szeregach ro b o tn iczych . I  n ic  d z iw n e ­
go, że zw iązek „P ra c a “  ta k  postępuje, skoro  
o rg a n iza to ra m i i  tw ó rc a m i tego z w ią zku  b y ­
l i  n ie jed n okro tn ie  c i sam i dzia łacze enpeerow- 
scy, k tó rz y  na rozkaz b u rżu a z ji z pod znaku 
D m o w sk ieg o  i  p rz y  w yd a tn ym , a i  p ra w d o ­
podobnie n ie  ty lk o  m ora lnem  p opa rc iu  K a z - ‘ 
nakow a, w  n a jgo rę tszych  dn iach  w a lk i z ca-
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ratem, w latach 1906-1908, podjęli bratobójczą 
walkę z socjalistami. |Przew ódcamie związku 
„Praca są ci sami ludzie, którzy w imie 
obłudnie głoszonych haseł patrjotycznych 
wkładali w rękę robotnik a-narodowca po­
święcony browning, żeby mordował swego 
brata-robotnika za to, że na swym Czerwo­
nym Sztandarze wypisał obok hasła. Socja­
lizmu i Niepodległość Polski.

Gdybyśmy tak historycznie przejrzeli 
najważniejsze przejawy życia politycznego N. 
P, R., a przecież związek „Praca44 jest naj­
ściślej z tą partją związany, a właściwie jest 
to tylko sekcja zawodowa N. P. R. to zoba­
czylibyśmy, że partja ta głosząc hasła naro­
dowe, traktowała je. jako osłonę swej brudnej 
roboty na rzecz caratu i okupantowr- Tak sa­
mo związek Praca44 np. gdy powstał w „Para­
dyżu w Łodzi I 9O6 roku to nie poto,ażeby w7al- 
czyć o 8 godzinny dzień roboczy, ale poto 
aby łamać szeregi rewolucyjnego proletarja- 
tu przy ideowym współudziale nahajek kozac­
kich. To samo było również we wszystkich 
akcjach ekonomicznych po wojnie. Związek 
„Praca44 pierwszy zawsze był do wysuwania 
jaknajwiększych żądań poto, ażeby jaknaj- 
mniejsze przyjmować. Przypomnijmy sobie 
wszystkie strejki, a stwierdzimy, że n:e kto inny 
tylko przywódcy enperowców łamali strejk 
wtedy, kiedy był największy zapał do wralki 
w  szeregach proletarjatu i dzięki temu zaw'- 
sze osiągaliśmy daleko niższe podwyżki za­
robków jakie mogli zdobyć. To też nie dziwimy 
się, że weszli do Sejmu ohalamuconemi glo­
sami robotników kolega Waszkiewicz pod rę­
kę z kolegą Grohmanem.

1 dziś związek „Praca44 głosi bardzo 
radykalne postulaty, licytując komunistówą i  
ta jest jedyna różnica między komunistami, 
a enperowcami, że komuniści za głoszenie 
tychże samych frazesów są zamykani do 
więzienia, a enpeerowxy jak zwykle przy 
wydatnem poparciu władz, starają się z 
powrotem zdobyć swre stracone wpływ?y w 
masach robotniczych.

1 przy tej akcji związek „Praca44 trady­
cyjnie w najbardziej demagogiczny sposób 
mówi zresztą o słusznem żądaniu 68%  pod­
wyżki, ale jednocześnie jeszcze przed rozpo­
częciem walki w sw ej gazetce pisze, że do 
strejku nie pójdzie, że do walki me przystą­
pi, wiedząc doskonale, że kapitaliści nie 
tylko 68%, ale nawet 5% nie będą chcieli 
dać bez wralki. Ale enpeerowcom nie idzie 
o poprawcę zarobków robotniczych, chodzi im 
o to, ażeby wypadkiem kieszeń kolegi Groh­
mana, czy Wiślickiego nie została naruszo­
na. Gdyby nie cfemagogja i jednocześnie zdra­
da enperowcówą ileż to wspaniałych zwy­
cięstw odnieślibyśn y i to bardzo często bez 
walki, samym tylko postrachem, że proletar- 
ja t jest zorganizow any w jednym klasowym 
związku, że szeregi proletarjatu są 
zwarte, solidarne.

Już czas najwyższy, ażeby proletariat 
odrzucił od siebie tę zakałę w ruchu robotni­
czym, to gniazdo zdrajców klasy robotniczej 
tę szkołę Jamistrekjówą jaką jest enpeerowski 
związek „Praca44. -

Już w ielki czas, ażeby proletariat sku­
pił się pod czerwonymi sztandarami Klaso­
wych Związków Zawodowych, ażeby móc 
wydać kapitalistom b ó j niętylko o chwilową 
poprawę zarobków, na które czeka zachłan­
ny sklepikarz, rzeźnik i!piekarz ,ale b ó j zwy­
cięski o socjalizm.

Robotnicy! od Was zależy, czy dalej 
będziecie cierpieć wraz z waszemi rodzinami 
głód i nędzę, czy dalej będziecie żyć w po­
niżeniu i poniewierce.
Robotnicy! czy już nie czas skruszyć kaj­

dany niewoli społecznej- 
Robotnicy! nie zapominajcie, że pierwszym 

etapem w wralce o socjalizm i 
poprawę bytu waszego jest zrea­
lizowanie hasła:

- „Każdy robotnik winien być człon­
kiem związku klasowego44.

Pamiętajcie o tern wr przededniu decy­
dującej walki.
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